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Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2770. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 108 
koron. W innych państwach 
` kwartalnie koron 19—,; 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1633 PRZEZ IGZEFA ROGOSZA. 


Numer pojedynczy w miejscu 
10 h. na prowincji 12 b- 
Każda zmiana adresu 4072. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłuszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

nekrologi etc. 80 hał. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenastein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfarcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 156. 


Odkrycie morderców. 


W sobotę ubiegłą wykryto wreszcie przez : 


dziwny zbieg okoliczności zbrodniarzy, którzy 
dopuścili się rozgłośnego mordu na rodzinie Kle- 
szczów w Podgórzu. Są to mianowicie Jan Gre- 
gorski, lat 22 liczący, rodem z Podgórza, šiu 

gsarz, zajęty w ostatnich czasach u bronzownika 
p. Seipa przy ul. Florjańskiej i Jan Soból, lat 
21 liczący, rodem z Dobczyc, również czeladnik 
bronzowniczy. Wpadli oni w ręce policji z inue- 
go zupełnie powodu, gdy wraz z Gustawem Łs3- 
soniem, bronzownikiem, włamali się do sklepu 
żyda Nenmana przy ul. Fiorjańskiej w celu kra- 
dzieży. Fakt ten opisaliimy w poprzednim nu- 
merze „Głosu Narodu“. 

Pierwsza indagacja i wyznanie. 

W sobotę popoładniu obecny w aresztach po- 
lieyjnych ajent pol. p. Bronisław Karcz, zawo- 
łał wszystkich trzech złodzieji, schwytanych w 
sklepie Neumana i począł ich badać. Łasoń ze- 
znał, iż niedawno się poznał z Gregorskim i So- 
bolem. Kradzież zaś usiłowana u Neumana, była 
pierwszą, jakiej się wraz ze swymi towarzysza- 
mi chciał dopuścić, w czem jednakowoż przeszko- 
dził im patrol polieyjny. 

Następnie stanął do przesłachiwania Gregor- 
aki. Przyznał się on odrazu do wspólnietwa w 
ostatuiej nsiłowanej kradzieży, P. Karer miar- 
kując, że ma przed sobą doświadczonego ptaszka, 
zaczął go badać co do innych kradzieży, jakie 
w ostatnich czasach coraz częściej się zdarzały 
po sklepach w śródmieściu. Wtedy Gregorski 
przyznał się, iż wraz z Sobolem okradł skład 
obuwia Messera i kilka innych sklepów. P. Karez 
nie poprzestał na tem; odpowiedzi Gregorskiego 
wskatywały, że jest on nałogowym złodziejem, 
zdolnym do wszystkiego. Mając ciągle w pamię- 
ei zbrodnię, popełnioną na Kleszczach, a nie wie- 
rząc, by mordereg miał być vwięziony Mrowiec, 
postanowił p. Karez spróbować, czy za pośre- 
dnictwem Gregorskiego nie uda mn się wpaść 
na trop sprawcy i zaczął go w tym kierunku 
badać. „Namyśl się — powiedział — nie masz 
ty jeszcze czego na sumieniu ?“ 

Wtedy G@regorski odrzekł: „wiem ja coś 
o Kleszezach*. Maująt tak wyraźiş wskazówkę, 
wziął p. Karcz Gregorskiego w ogień krzyżo- 
wych pytań z tak dobrym skutkiem, że Gregor- 
ski, wyznał w końcu, iż wrav ze Sobolem za- 
mordował Kleszczów i to w celu rabunku. Zra- 
zu Karcz nie chciał wierzyć temu i sądził, iż 
jest to tylko rodzaj przechwałki, postanowił za- 
tem przesłachać Sobola. 

Sobol odrazu przyznał się do kradzieży, gdy 
jednakowoż został zapytany o współudział w 
morderstwie, popełnionym na Kleszcząch, zmie- 
szał się, zbladł i począł podniesionym głosem się 
bronić, iż jest to tylko potwarz, że on o nieczem 
nie wie. Ale to zaprzeczenie nie długo trwało; 
gdy mu p. Karcz przedstawił, że już wie 
o wszystkiem od jego wspólnika, — Soboł wybu- 
chnął płaczem i złożył takie samo zeznanie, jak 
Gregorski. Wtedy p. Karcz zawiadomił dyrek- 
cję policji o tym senzacyjnym wypadku i rozpo- 
częło się szczegółowe dochodzenie. 


Powody i przebieg zbrodni. 
„. Gregorski był w ostatnich czasach zajęty, 
jako ślusars u bronzownika p. Seipa, przy ulicy 
Florjańskiej. Nieodstępnym jego towarzyszem, 
jeszcze od lat dziecinnych, a zarazem kolegą 
szkolnym był Sobol. Kolegował on z nim w szko- 
łach normalnych w Podgórzu. Przed dwoma mo- 
że laty poznał się Gregorski z niejaką Michali- 
ną Czekanek, córką stróża szkoły normalnej na 
Podgórza. Przez dłuższy czas odgrywał rolę jej 
narzeczonego. Wynikiem tego stosuaku było 
dziecko, na które (łregorski musiał płacić. Po- 
nieważ Gregorski miał skłonność do próżniactwa 
i włóczęgostwa, nie mógł przeto zarobić potrze- 
bnych pieniędzy, wziął się więc do lekkiego 
chleba, i zaczął kraść. Zresztą szeznpłe jego 
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dochody w ostatnich czasach jeszcze bardziej się | 


zmniejszyły z powodu strejka u Jarry, w które- 
rego fabryce Gregorski miał zajęcie. Należał on 
do głównych agitatorów strejku, — a po upad- 
ku zmowy do fabryki nie wrócił. 

Pierwszą kradzież popełnił w sklepie u Staw- 
skiego, poczem nastąpiło morderstwo Kleszczów. 

Gregorski będąc dawniej zajętym w odlewar- 
ni Dedrzeńskiego, Kowalkowskich i Ski, znajdującej 
się naprzeciwko mieszkania Kleszczów, chodził 
do nich i stołował się u nich. Znał zatem bar- 
dso dobrze ich stosunki fiaansowe i zbadał do- 
kładnie cały rozkład ich mieszkania. Często go- 
seit wieczorami u Kleszczów i grał w karty. 
Myśl zaś okradzenia ich powstała dopiero na ty- 
dzień przed dokonaniem mordu. 

Owej więc nocy feralnej z dnia 2 na 3 maja 
b. r. wszedł do Kleszczów w pierwszym rzędzie 
w zamiarze rabunku, do morderstwa zaś skłonił 
go zbieg okoliczności. 

Poznawszy zasobność Kleszczów i przekonaw- 
szy się, że obrabowanie ich nie będzie przedsta- 
wiało wielkich trudności, wtajemniczył Gregor- 
ski w swój plan swego nieodstępnego towarzysza 
Sobola 1 obaj ułożyli cały program działania. 

Dnia 2 maja zakradli się obaj przy pomocy 
wytrychów do budyskn szkoły normalnej i u- 
kryli się w jednej z klas; o godzinie 12 wyru- 
szyli na połów... 

Noe była mgliste. na dworze padał deszcz i 
to ułatwiło zbrodntarzojh robotę. 'Przeskoctyli 
sztachety okalające dom, w którym Kleszezowie 
mieszkali, poczem Grregoraki, jako Ślusarz, a 
więc „człowiek fachowy*, otworzył pierwsze 
drewi, prowadzące do sieni, wytrychem, poczem 
wszedł do sionki, wyważył małe drzwi drewnia- 
ne i stanął tuż pod drzwiami prowadzącemi do 
mieszkania Kleszczów. 

Ponieważ było ciemno, przyświecał sobie 
świeczką, którą ze sobą zabrał. Kiedy jnż miał 
wytrychem otworzyć mieszkanie, spostrzegł przy 
murze, w kącie leżątą siekierę. Wtedy odezwał 
się do Soboła w te słowa: „Patrz Jasiek, tu le- 
ży siekiera, weź ją, bo może się na co przydać. 
Ja będę kradł, ty bij, boś jest stanowczy”. So- 
bol rzeczywiście wziął siekierę, a tymczasem 
Gregorskt otworzył jaż drzwi. Weszli obydwaj. 
W pokoju panował półmrok, przyświecała tylko 
lampka olejna przed obrazem Matki Boskiej. 

Gregorski zdjął lampkę, otworzył komodę, a 
przyświecając sobie, począł szukać za gotówką. 
Tymczasem Sobol z siekierą w ręku stał tuż o- 
bok łóżka Kleszczów i uważał czy się nie prze- 
budzą. Nagle jednak szuflada wypadła z rąk 
Gregorskiego na podłogę, a ten hałas przebu- 
dził Kleszcza, który poruszył się na łóżku. Zau- 
ważyli to mordercy, a Głregorski krzyknął do 
Bobola: „Teraz bij, albo jego życie, albo nasze, 
bij!“ Sobol usłyszawszy te słowa, podniósł sie- 
kierę i uderzył Kleszcza w głowę tak, że Kleszcz 
z jękiem opadł na poduszki; wtedy obudziła się 
jego żona, ale Sobol zadał i jej morderezy cios. 
Następnie jeszcze raz nderzył Kleszceza, potem 
znów Kleszcezową i dziecko, zaś Głregorski por- 
wawszy pierzynę rtucił ją na usta Kleszcza i za- 
dusił go... 

Straszna sbrodnia została dokonaną... trzeba 
było zatem myśleć o odwrocie. Sobol rzucił sie- 
kierę na łóżko, Gregorski umył sobie ręce po- 
krwawione przy duszenia Kleszcza, w miednicy, 
w której była już woda i zostawiając mieszka- 
nie otwarte poczęli tę samą drogą, którą przy- 
szli, uciekać napowrót do szkoły. Tu Gregorski 
otworzył wytrychem drzwi od strychu. — Poszli 
więc na górę i tam zaczęli się spokojnie, przy 
świetle świeczki, dzielić łupem złożonym z pie- 
niędzy, zegarka, pierścionka (z literą M. Ł.) i 
kolczyków. Biżuterje otrzymał Sobol, pieniędzmi 
w kwosie 40 koron, podzielili stę po połowie; 
Sobol jednakże otrzymał o 4 korony więcej, po- 
nieważ zdawna już był mu Gregorski tę kwotę 
winien. Ze szkoły wyszli o godz. 2 w nocy i tuż 
pod bramą się rozeszli, zdążając każdy do swago 
domn. 


Rok XII 


Obaj ułożyli się do snu i spali do rana dość 
niespokojnie... 

Charakterystyka morderców. 

Głregorski ma tylko ojca, który jednakże nie 
bardzo o niego dbał. Matka umarła przed 7 la- 
ty. Mieszkał w domu Włodarskiej, w Podgórzu. 
Że Sobolem chodził razem do 1 i do 4 klasy nor- 
malnej. Później wstąpił do gimnazjum podgór- 
skiego, gdzie jednakowoż dostał „dwóję* z ma- 
tematyki zaraz w pierwszej klasie, i wtedy uciekł 
z doma. Wkrótce jeduakowoż powrócił, a matka 
oddała go do terminu. — W Podgórzu skończył 
praktykę u Szklarakiego. Głregorski jest wysoki, 
blondyn, bez zarosta, o charakterze bardzo gwał- 
townym. 

Sobol robi wrażenie człowieka bardzo inteli- 
gentnego, jest wsrosta niskiego, bez zarostu i 
zachowuje się przy indagacji bardzo przyzwoicie. 
Kleszczów też znał wtedy, gdy pracował we fa- 
bryes niedaleko od nich się zaajdującej, zwłasz- 
cza że Kleszczowie w sklepiku swoim bardzo 
często mu kredytowali. 

Po dokenaniu mordu poszedł spać. Skoro zaś 
wstał, matka poczęła mu opowiadać 6 morder- 
stwie popełaionem na Kleszerash, a o którem 
całe Podgórze już mówi. Sobol jednakowoż za- 
pewnił matcę, że w Rosji zdarzają się tysiąca 
morderstw, e to nie dziwnego. — Był on socjali- 
stą i sekretarzem stow. socjalistycznego „Postęp“ 
w Podpórgu, Podczas strejka był wysłany 
Kosztem tego stow. do Badapesztu. Przebywał 
również jakiś czas w Monachjam. 

Badanie na miejscu. 

W niedzielę o godr. wpół do 3-ej pop. zje- 
chała się na ul. Kącik, do domu gdzie Kleze- 
czowie mieszkali, cała komisja policyjna wraz ze 
zbrodniarzami, którzy opisałi dokładnie cały 
przebieg zbrodni. @regorski wchodził śmiało do 
pokojn Kleszczów, przyczóm pokazywał, w jaki 
sposób otwierał wytrychami drzwi, jak kradł, 
dusił i wkońcu uciekał; w szkole pokazywał 
miejsce ua strychu, gdeie podzielili się łupem. 

Sobol gdy wchodził do domu Kleszczów, u- 
padł w sieni i zemdlał, robiło to jednak wraże- 
nie komedji. 

Zbrodniarzom towarzyszył ogromny tłum mie- 
szkańców Podgórza. Na miejscu był obecnym dr 
Flattan, dyrektor policji, radca Swolkień, podpro- 
kacator dr Ptaś, nadkomisarze Balieki, Rokie- 
wiez i Kostrzewski, komisarz dr Broszkiewiez, 
kilka ajentów, p. Karcz i kilkanasta sprawo- 
zdawców krakowskich dzienników. O godz. wpół 
do 6-ej wiecz. zakończyło się zbadanie miejsca 
mordu przez komisję. 


k * 

Zegarek skradziony sprzedał GŒregorski kel- 
nerowi Chraścikowskiemu, który go odprzedał 
Wieherskiemu, dozorcy oddziała V szpitala św. 
Łazarza. Pierścionek został sprzedany żydowi 
Dreznerowi. 

Zbrodniarze czytali pilnie w dzieunikach opi- 
sy zbrodni i zastanawiali się nieraz nad tem „czy 
ich policja wyłapie ?... 

Dziś w poniedziałek nastąpi odstawienie Gre- 
gorskiego i Sobola do sądu. Rozprawa przeciw- 
ko nim odbędzie się prawdopodobałe jeszcze w 
kadencji ezerwcowej. 

Dr Ptaś zarządrił natychmiastowe wypuszcze- 
nie na wolność Jana Mrowca, podejrzanego o za- 
mordowanie Klesztzów. Mrowiec jest socjalistą, 
mimo to wychodząc z więzienia zawołał: „Je- 
zusie, to przecież się na coś przydała ta msza, 
którę zamówiłem !* 


Towarzystwo oświaty ludowej, 


XXV Walne ŹZzromadzenie członków Tow- 
Oświaty ludowej, odbyło się wczoraj pop. w sali 
obrad Rady miejskiej, pod przewodnietwem pre- 
gesa Zarządu ks. dra Stanisława Spisa, który 
zagaił posiedzenie, zaznaczając rozwój Towarzy- 
stwa i czytelni; za to należy się wdzięczność tym: 


dnia 6 czerwea 


wszystkim, eo w ciągu roku przyczynili się do roz- 
woju, a w szczególności „Kołu pań* i wszystkim 
kierownikom czytelń lndowych, którymi są włą- 
tanie nanczyciele szkół ludowych. 

Sekretarz dr S. Stafiej odczytał następnie 
protokół z ostatniego Walnego zgromadzenia. 

P. Henryk Mildner im. komisji kontrolu- 
jącej postawił wniosek o udzielenie absolutorjum, 
co też Zgromadzenie uchwaliło. 

Przy rozprawie nad sprawozdaniem Zarządu 
głównego za rok 1903, zabrał głos dr August 
Sokołowski, który wyraża ździwienie, że 
działalność Tow. w tej dzielnicy krsju polskiego, 
gdzie nie stoi nic na przeszkodzie, nie rozwija 
się tak, jak np. w Czechach, gdzie działanie po- 
lega na wsparcia całego narodu. Dlatego propo- 
aoje, aby każdy członek dzisiejszy postarał się 
pozyskać przynsjmniej jednego nowego członka. 

P, Szybalski popierając ten wniosek, ra- 
dzi urządzać częstsze odczyty, które nie będą 
miały konkurencji, a co do których można liczyć 
na chętną i bezinteresowną usłażność wielu pro- 
fesorów Uniw. Mowca utrzymuje, że jeśli dotąd 
nie zdołano liezby czytelń doprowadzić do ty- 
siąca, sprawa idzie żółwim krokiem. 

Prowadzenie teatra ludowego przez Tow. 
oświsty ludowej uważa mówca za grzech bar- 
dzo ciężki i zsgodziłby się na absolutorjum, je- 
żeli zarząd od tegoż prowadzenia odstąpi, gdyż 
jeśt ono bardzo ryaykownem i mogłoby Tow. 
na ciężkie straty narazić; lud zaś bardzo mało 
z teatra ludowego korzysta. 

Inspektor szkoły ks. J. Spis broni idei tea- 
tru ludowego, uważsjąc go za potrzebny dla 
szkół? ludowych. 

Dr. A. Sokołowski mówiąc o Towarzy- 
stwie Szkoły lud. uważa, że celem jego jest za- 
kładanie i budowanie nowych szkół na wscho- 
dnich i zachodnich kressch kraju, a zadaniem 
Tow. Oświaty jest zakładanie czytelń i rozsze- 
rzanie wydawnictw na wzór Macierzy polskiej 
we Lwowie. 

Oba Tow. nietylko obok siebie istnieć mogą, 
ale istnieć powinny, gdyż uzupełnisją się wta- 
jemnie. 

Co się tyczy teatru ludowego, mówca nważa 
zasadniczo myśl podjęcia dzieła za bardzo dobrą. 
Że zaś po 9 miesiącach okazało się niepowodze- 
nie, przyczyna leży w tem, że wynajęto budy- 
nek w najnieodpowiedniejszem miejscu i to bez 
dekoracji, bibljoteki, trupy i kierowników. 

Popartia ze strony społeczeństwa nie tylko 
nie było, ale nawet rozsyłano kartki po domach 
„Nie ehodźeie do teatru ludowego“. 

P. Żuk-Skarżewski uważa teatr ludowy 
za posterunek kulturalny i jest zdania, że Tow. 
nie nchwali jego zwinięcia, 

Ks. dr Gołba oświadera się za dalszem pro- 
wadzeniem teatru ludowego. 

Tego samego zdania jest p. Udziela. 

Po dyskusji uchwałono wniosek dra Sokołow- 
zkiego eo do przysparzania członków. Wniosek 
p. Stybalskiego eo do zaniechania prowadzenia 
teatru ludowego upadł. 

W końcu dokonano wyboru 8 członków do 
zarządu z tych 6 na trzy lata, a 2 na rok je- 
den. Wybrani zostali ponownie pp.: dr Wilhelm 
Badlez, dr Autoni Malkiewicz i Edward Wojna- 
rowicz; jako nowi pp.: prof. Jan Bryl, ks. dr 
Józef Kulinowski, Witold Noskowski, dr Lucjan 
Rydeł i Mieczysław Sandecki. Do komisji kon- 
irolującej weszli: dr Józef Maczkowski, Włodzi- 
mierz Aleksandrowicz, Wojciech Miętka, Henryk 
Miildner i Józef Strzyżowski. Ostatni czterej po- 
nownie, 4 


KRONIKA. 


Bożo Ciało. Procesja Dominikańska odbyła się 
wczoraj przy sprzyjającej pogodzie, ale nie bez przy- 
krego wypadku. 

Przed samym odejściem od ołtarza — celebrans, 
który przed tem odprawił Sumę ks. prałat Chotkow- 
ski, schodząe z Monatrsncją ze stopni ołtarza, zwi- 
chnął prawą nogę — wśród przykrego bólu musiał 
być odniesienym do celi klasztornej, gdzie go ctoczo* 
mo zaraz opioką lekarską. 

Celebre procesji objął O. Korstanty Jaroń, Ka- 
pucyn. Proeesja, której towarzyszyło duchowieństwo 
zakonne, bractwa sztandary cechowe i orkiestra „Har. 
monji*, obeszła Rynek główny, a Ewargelje przy 
ołtarzach śpiewali O. Rafał, Kapucyn, O. Marjan Do- 
mimikanin, ©. Bernard Kalisz, Franciezkanin i O. 
Terpiśski Karmelita. 

Jednocześnie odbyła się procesja z kościoła 00. 
„Augustjanów na Kazimierzu. 

Po południu o godzinie 5-ej procesję z kościoła 
św. Florjana, przez plac Matejki i rynek kleparski 
poprowadził proboszcz miejscowy ks. Kalinowski. Pro- 
cesji towarzyszyły tłumy nabożnych. 

Jutro we wtorek rano procesja od Braci Mniej- 
szych (00. Bernardynów) na Stradomiu; pop. od św. 
Anny; u ŚW. Józefa po kościele; u Św. Tomasza o 
godz. 5 pop. po kościele; u SS. Felicjanek na Smo- 
leńsku o 5 pop. przy kościele. 

We środę rano na Zwierzyńcu; pop. 6d św. Pio- 
tra w ulicy Grodzkiej. 


Wydawca: Dr Antoni Beaapr8. 
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„AŁOS NARODU" 


krakowskiej odbędą się dzić dwa przedstawienia: — 
popołudniowe dla dzieci i wieczorne dla dorosłych. 
Qba progremy są chfite i urozmaicone, a oprócz tego 
przerwy pomiędzy aktemi wypełnią tombole, loterje, 
kosze szczęścia itp., urządzone przez trtystki teatra ; 
na przedztawienin wieczornem zapozra się pabliczncść 
Yrakowska po raz pierwrzy z wyborną jednoaktówką 
Ccurtejina, znanego satyryka i humorysty francuskie- 
go, który z taką werwą maluje śmieszności biuro- 
bracji eywilnej i wojskowej; oprócz tego wystawio- 
ną będzie „Smocza jema“, parodja lokalna, osnuta 
sa tle storupków literacko - aitystycznych. Program 
dopełnia pierwszy akt „Cavalerji“, który będzie wy- 
konany przez amatorów. Wobec tej rozmaitości i obieca” 
nych niespodzianek, młodzi i stsrzy wybierają się 
dziś do teatru, aby się wybornie ubawió, a jednocze- 
śnie spełnić czyn humanitarny, przez poparcie insty- 
tucji tak niezbędnej jak kasa emerytalna. 
i * 

Podczas przedstawień, w „foyer“ testru sprzeda- 
wang będzie teka Molpomeny, którą wczersj wyata- 
wiono w bocznej gali Tew. przyjaciół sztuk pięknych. 

Teka Melpomeny — to szereg karykatur artysty- 
cznych, w których — esy to w scenach zbicrowych 
(„Eros i Psyche“, „Siuby panieńskie", „Wesele*) ozy 
w poszczególnych sylwetach widać szczery, tradycyjny 
polski humor, często nie bez pnymiewki złośliwości. 
Wórćd kartonów K. Frycza, z którego rysunkami spo- 
iykalismy się niegdyś W „Chochole* są wykorne krea- 
cje pp. Mielen skiego w roli Apolinarego z „Anatta- 
sji“, Zelwerowicza (gresydent Lichocki), Wysockiej 
(Klandja z „Dzieci Waniuszyna*) Sulimy (Z „Were- 
la“), „Siostry bliźnie* (świetna sylwetka p. Rutkow- 
skiej) itd. Wojtkiewiez, który niedawno debiutował 
na wystawie Tow., dał niemniej dobre szkice (ap. 
Mrozowska w roli Anastazji). Szereg prac Szreniawy- 
Rzeczuika (dyr. Kotarbiński w roli Szayloka), Kuczber- 
skiego: trochą złośliwa scena z „Wesela“, pyszze ayl- 
wety Scznowskiego (w roli Bołesława Śmiałego) i 
Qrdorówny (Kresawics) składają się na ten charak te- 
rysiyczny upominek, zgotowany przez tutejszych ma» 
larzy miłośnikom sceny. Całości dopełniają dwie ka- 
rykatury wykonane przez p. Sobiesława. 

Wszystkich kartonów jest 41. Sprzedawane będą 
w pięłnej oprawie teczkowej, ozdobione) cdpowiednią 
winietę, podczas dzisiejszych przedstawień, a później, 
przy podwyższonej cenie, w obiegu księgarskim. 


Benefis p. Delskiej. Jutro, t. j. we wtorek od- 
będzie się benefis utalentowanej artystki panny Zofji 
Delskiej, w testrze letnim w parku krakowskim. Na 
benefin młodej artyatki das% będzie mapa publiczno- 
ści krakowskiej wesoła farsa francuska p. t. „Dama 
cd Maksyma*, w której niegdyś zbierała laury panna 
Przybyłko. 

Pansa Delska pracuje już od lat pięcin na scenie 
i należy do najbardziej utalentowanych artystek mło- 
dego pokolenia. Kasstałciła się w dawnej szkole de- 
klamacji p. Kanske Zawadzkiego i zwracała na siebie 
uwagę Irytyki i publiczności już podczas popisu u- 
czniów i uczennic tej szkcły. Wkrótce potem p. Za- 
wadzki założył teatr ludowy w sali Strzeleckiej, a 
potem pod Kapnucynami, w którym panna Delska sa- 
jęła przodujące stanowisko. Później występowała z 
wielkiem powodzeniem w teatrze przy ul. Krowoder- 
skiej i na prowincji. 

Młodej i sympatycznej artystce należy się zachęta 
i nagrode, tem bardziej, że pracowała dotychczas w 
warunkach bardzo trudnych, a ma prawdziwy talent 
i azczery zapał, to też nie wątpimy, że jej benefis 
wypełni po brzegi widownią teatru w parku kra 
kowskim. 


Festyn na dochód Prsytuliska weteranów z 1863 
roku w psrkn dra Jordana ciemył się wczoraj zupeł 
nem powodzeniem. Dopissła piękna pogode, publi- 
czności zebrało się do trzech tysięcy osób, cywilnych 
i wojskowych. Artystycznie udekorowane kioski ina- 
mioty, obsługiwane przez damy komitetowe, były za- 
wsze tłumnie oblęgane i był odbyt na kwiaty i con 
feiti, jednodniówki i karty loteryjne. Przy bufetach 
panował wielki ruch. Wszędzie sypał się hojnie grosz 
na zasilenie fanduzów Przytuliska, 

Program muzyczny wypełniały produkcje „Har 
mcnji*, a sulursowała kapela wiościańska z Bieła- 
NOWA. 

Znakomity interes z powodu festysu robiły ku 
ploware wozy tramwajowe, które w jedną i drogą 
stroną przewiozły tłnmy osób. 

Proces państwa Ketarbińskich przeciwko Li- 
pińskiemu, 1edaktorowi pisma pornograficznego „Bo- 
cisR*, ma się odbyć dzisiaj przed trybanałem pray- 
sięgłych. Lipiński nie mógł znaleźć w Krako 
wie obrońcy. 

W teatrze letnim w parku Krakowskim odegra- 
no w sobote i w niedzielę wesołą trzyaktową farsę: 
„Po balu akademickim“. Sztuka, której treść pełna 
komicznych powikłań, grana obecnie po raz pierw- 
szy w Krakowie, ściągnęła na oba przedstawienia li- 
cang publiczność. Artyści wywiązali się z ról swych 
dobi ze. 

Feng-Szui komedję chińską pod tym tytułem od- 
czyta autor p. Juljusz Borawaki w środę dnia 8 
czerwoa w sali teatru indowego. 

Straszna służąch. W sprawie morderczyni An: 
my Batkówrej prowadzą orgnna policyjne w dalszym 
ciągu energiczne dochodzenia. Dyrekcja policji wy- 
znaczyja 100 koron ragredy za ujęcie Batkówny, lub 
i odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre 
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wskazanie miejsca jej pobyte. Batkówna zabrała ze 


sobą po dokonaziu morderstwa 30 kor. giiówką. 


NEKROLOGJA. 

Władysław Mildner, uczeń VI klasy gimn. Se- 
bieskiego, syn kupca i obywatela m. Krakowa, prze- 
żywszy lat 16 'mał dnia 4 b. m. 

Pogrzeb odbędzie się dziś, 6 czerwca b. m. z do- 
mu przy placu Matejki vr 9, o gəda. 4 pop. Nabo- 
żeństwo żałobne we wtorek o gods. 9 rano w ko- 
ściele św. Florjana. 


Z teatru (zast.) Rolą młynarki w „Zaczarowa- 
nem Kole“, rozpoczęła p. Siemaszkowa szereg 
gościnnych występów, które będą świetnem zakoń 
czeniem sezonu i niechętnych już w tym czasie wi- 
dów, z pewnością na nowo do teatru przyciągną. Pu- 
bliczność krakowska śledziła rozwój tego niezwykłego, 
oryginalnego talentu, od skromnych początków, aż do 
wspaniałej pełni doskonałości, przyzwyczaiła się uwa- 
żać artystkę za „swoją”, nic też dziwnego, że po jej 
pierwszem zjawieniu, kiedy zabramiał ten dobrze zna- 
ny, miękki, melodyjny głos, wszystkie ręce złożyły 
się do oklasków, dia powitania naszej ulubienicy. 
O samej kreacji w „Zaczarowanem kole”, trudno jaż 
coś nowego powiedzieć — wiedzą wszyscy, że jest 
jedną z najlepszych, jeżeli nie najlepszą, w repertua- 
rze artystki. Jedza tylko mogła się nasunąć uwaga. 
Pani Siemssskowa grała tą rolę przynajmniej już 
ze tto razy w różrych warunkach i w różnem otos 
czeniu, a mimo to w sobotnim jej występie chyba 
nikt Bie mógł dostrzedz śladu wiriuczowania, szema-= 
tyczneści, w którą popadają artyści, przyzwyczajeni 
do podróżowania z kilkoma rolami; przeciwnie, cała 
posteć drgała życiem, chwytała za serce bezpośre- 
dnicścią scenicznego wyrszu, bo tu działały nie tyl- 
ko nztuezki, lecz talent, pełen świeżości i mccy, nie 
sam tylko — wielki zresztą — bunsat aktorski, leos 
głębokie cdczncie, intuicyjne przeżycie dziejów du- 
sry tej chłopki, opętanej fatalizmem miłości. Tego 
sukcetu artystce možna najszczerzej powinrzować, to 
świadczy, że wielki jej talent ostatniego słowa by- 
najmniej jeszcze nie wypowiedział. 

Małgorzata w „Fnoście* jest natomiast próbką 
wszechstronności, reminiscencją dawnego, wyłącznio 
lirycznego zakresu działalności p. Siemaszkowej. Rolę 
tą artystka daje dowód, że potrań położyć tamy wro- 
dzonemu temperamentowi i bez cienia sztuczności 
atwarza postać pełną prostoty i ujmującego dziew- 
częcego wdzięku. 

Na obu przedstawieniach zebrało się sporo pu- 
blicszcóc. „Fsuat* skcńczył się dobrze po północy. 
De ER o WRÓĆ ów RA) 


WOJNA. 


Akcja zaczepna Rosjan. 

Londyn 6 czerwea. (Tel. wł.) Tatejsze dzien- 
niki donoszą, że Rosjanie podejmują nową ak- 
cję zaczepną ku południowi na Liaotung. Kor- 
pnas 20.000 ruszył od Niuczwang ku 
Hajczeng, a równocześnie jen. Miszczen- 
ko z Kozakami posuwa się ka porto- 
wi Pitsewo, gdzie są główne magazyny jap. 

Z portu Artura. 

Nlu-czwang 6 czerwca. (B. Reutera. Dnia 5 
w poł. przyleciały ta z Portu Artura dwa sgołę- 
bie pocztowe z wiadomościami od jener. Stóssla. 
Rosjanie zapewniają, że przyszły do- 
bre wiadomości. 

Petersburg 6 czerwca. (Tel. wł). Wedlug 
wiadomości z Czifu, podpłynęły do Porta Artu- 
ra w ostatnich dniach setki trupów rosyj- 
skich i japońskich, w części już nadgniłe i nad- 
jedzone przez ryby. Są to ofiary katastrof Pe- 
tropawłowska i Hatsase. Rosjanie grzebią je ho- 
norami wojskowymi. _ 

Tokio 6 czerwca. (Tel. wł.) Naczelnym 
wodzem wszystkich wojsk jap. mia- 
nowany został marszałek Jamagata, 
który przed 10 laty podezas wojny chińskiej do- 
wodził pierwszą armją jap. 

Wiedeń 6 czerwca. (Tel. wł.) Poseł radykal- 
ny czeski Klofacz wyrusza dzisiaj na 
Syberję jako korespondent wojenny. 
ao owi) 


TELEGRAMY. 


Straszny czyn obłąkanej. , 

Wiedeń 6 czerwca. (Tel. wł.) Wczoraj o */, 
na 9-tą w śródmieściu na „Fieisehmark* popeł- 
niono okropne morderstwo. Morda dopu- 
Ściła się kobieta na kobiecie. Mianowicie nieja- 
ka Elżbieta Strassner, chora umysłowo, zamor- 
dowała nieznaną sobie wcale pannę Wakocz, 
wśród następujących okoliczności: Strassnerówna 
przystąpiła do przechodzącej ulicą panny W. 1 
zaczęła jej robić wyrzuty, iż przez nią nie może 
otrzymtć rorerzeszenia. 

Gdy p. Wukocz poznała, że ma do czynienia 
z obłąkany, zaczęła uciekać za stojące obok fija- 
kry, ale Strassnerówna rzuciła się na nią i wbiła 
jej w piersi nóż kuchenny. — Stało się to tak 
szybko, że przechodnie nie mieli czasu do prze- 
szkodzenia. 

P. Wakocz na miejscu padła trupem. Strassna- 
równa po spełnieniu mordu zaczęła uciekić; ale 
ujęto ją w kilka minut i odstawiono na policję. 
Badanie wykazało, że była obłąkaną. 
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Tanguy zaczął się śmiać szczerze. 

— Przyznaje, rzeczywiście, nie ma nie zachwycającego. 
Gdyby nie morze, byłby tu najstraszniejszy pobyt. Wreszcie, nie 
zawsze musi być tu wesoło. 

I biorąc siostrzenicę pod rękę: 

— Chodźmy, Joanno, przejdziemy się razem; pokażesz mi 
wszystkie piękności twojego królestwa. 

— A ja? — zapytał Alen wesoło — co będę robił? 

— Tobie — rzekła — wolno tylko iść za nami. Niechże 
choć raz mam wuja dla samej siebie. 

Le Drean przystał na to i dodał: 

— Więc idźcie naprzód. Molena nie jest tak wielka, żebym 
potrzebował was szukać. Znajdę odrazu... choćby nie wiem gdzie... 

Joanna zarzuciła kapturek na głowę. 

— Chodźmy wuju — rzekła — chodźmy obejrzeć moje 
królestwo. 

Wspaniały był ten poranek jesienny. 

Dokoła wyspy morze, morze bardzo spokojne, o powierzchni 
mieniącej się barwami jedwabiu i złota. Promienie padające z za- 
chodu, przysłonięte chmurkami, rzucały na Ocean plamy złota 
i purpury. Całe stada mew zrywały się z krańców wyspy, na- 
pełniały powietrze szelestem skrzydeł i rozsiewały plamki czarna 
i białe na bladym lazurze nieboskłonu. 

Na wyspie kilka nędznych drzew, które oparły się wichrom 
słonym, sterczało chudymi szkieletami. Gałęzie bezlistne lekko 
się bujały pod tchnieniem łagodnego powiewu idącego od morza. 

— Piękny dzień się zapowiada, córeczko — odezwał się 
Tanguy. 

— Tak — rzekła Joanna — tembardziej, że to dzień mo- 
jego wyjazdu. 

Przeszli wysepkę w całej długości. 

Gdy wyszli ze środka, minęli szereg słupów z rozwiesze- 
nemi sieciami, kilka łodzi przewróconych na piasku, dokoła któ- 
rych dzieci się bawiły, znaleźli się naprzeciw parkamu kamien- 
nego z po nad którego ukazywały się krzyże. 

— Cmentarz — rzekł Tanguy. — Więc tu mnie prowadzisz? 
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Wysilał się na uśmiech, lecz uderzył go wyraz melanchołj. 
rozlany na twarzy Joanny. 

Młoda dziewczyna przytuliła się do ramienia wuja. 

— Ja cię nie prowadzę — rzekła — same nogi mnie za- 
prowadziły. Rzeczywiście jedyny to mój spacer odkąd tu jestem. 

Otworzyła furtkę w ogrodzeniu. 

Biedny cmentarzyk, około czterdziestu samotnych grobów 
A jakie groby? Ani żelazo, ani kamień ich nie zdobiły, tylke 
mogiłki usypane z ziemi i białe drewniane krzyże, oznaczały 
miejsce, gdzie spoczywają biedni bojownicy życia. 

Dokoła morze rozbijało się o granitową podstawę wyspy. 

Czem oni byli ci ludzie? W jaki sposób morze ich zabrało ? 

Czy spali snem wiecznym w ziemi ojczystej, tak blizko 
ognisk domowych, że według wiary ludu, mogli słyszeć szmer 
rozmów na wieczornicach ? 

Czy przeciwnie, pochodzili z czterech stron świata, rozbitki 
burzy, wyrzuceni przez Ocean, który nie chciał przyjąć ich szczą- 
tków na pokarm ryb i rekinów ? 

Któż mógł to powiedzieć ? 

Rzeczywistość, to że byli tu wymazani z pamięci ludzkiej. 
mawet bez imienia na krzyżu drewnianym. 

Tanguy i Joanna przekroczyli próg biednego cmentarza, 

Joanna zatrzymała się nagle. 

Stanęła naprzeciw grobu najbardziej zniszczonego. Krzyż 
napół spróchniały i przewrócony, rzadka trawa zaledwie ziemię 
pokrywała. Dziewczyna utkwiła oczy w ten obraz smutku i opu- 
szczenia. 

— Wuju — zapytała — co więcej warte: życie czy śmierć? 

Tanguy zadrżał, jak gdyby głos Joanny ze snu go zbudził. 

— Dziwne stawiasz zagadnienia, Joanno — odpowiedział 

— Dziwne może, ale mi odpowiedz! 

Le Gaillardie spochmurniał i odwrócił głowę. 

— To zależy od tych, którzy żyją i od tych, którzy amie- 
rają. Życie dane było człowiekowi jako najwyższe dobro. Smierć 
zatem powinna być złem. Chyba, że... 

— (Chyba, że? — rzekła Joanna jak echo. 
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Zapowiedzi wyszłyby jednoczeście w Plouarzel i w Brest. Tym- 
czasem wybralibyście się w podróż dla przyjemności do Hiszpa- 
nji. na czas potrzebny, ażeby dać zapomnieć o wydarzeniach, do 
których nazwisko Joanny było nieszczęśliwie wmieszane. Ja, jako 
opiekun. Nedelec jako ojciec, ugodziliśmy się naprzód na wszystko. 

— A zatem?... — przerwała Joanna z żywością. 

— Czekaj, moje dziecko, nie wszystko powiedziałem. Po- 
zwól mi skończyć. Gdyby Alen był na wybrzeżu w ostatnich 
dniach, byłby czytał w dziennikach, iż w przewidywanin wypra- 
wy. którą Francja zamierza wysłać do Tonkinn, jest mowa o po- 
wołaniu do służby czynnej pewnej liczby kapitanów marynarki 
handlowej. 

Alen jest bezsprzecznie jednym z najmłodszych oficerów 
tej kategorji. Będzie zatem z pewnością powołany. Otóż do niego 
się zwracam i jego się zapytuję : 

— Kochany chłopcze; droga przed tobą otwarta: albo 
służba ojczyźnie, z całą jej surowością, z okrutnem rozłączeniem 
i abnegacją chwalebną, albo szczęście obok towarzyszki ukocha- 
nej, zdała ziemi ojczystej, którą trzebaby było pożegnać na wieki. 

Alen zerwał się na równe nogi. 

Blady był bardzo; wstrząsało nim gwałtowne wzruszenie. 
Zrazu nie mógł głosu dobyć, w końcu przemówił: 

— Nie wolno mi cofać się wobec tego co powiedziałeś. 
A wreszcie Joanna, nie przebaczyłaby mi wahania na wezwanie 
ojczyzny. 

Joanna zakryła twarz rękami... Płakała. Le Drean mówił 
dalej: 

— Zatem miałeś rację wierzyć, że nie będę się wahał z wy- 
pełnieniem powinności, choćby ta była najokrutniejszą. Najpier- 
wsza Francja, Joanna poczeka na mój powrót. A jeżeli ten po- 
wrót nigdy nie nastąpi, jeżeli uniosę do grobu obietnicę miłości. 
która ma nagrodzić miłość moją, Joanna, mam nadzieję, znajdzie 
pociechę w tem, że będzie mogła być dumną ze mnie i zacho- 
wa pamięć człowieka, który kochał ją bardzo. a jednak nie po- 
święcił jej miłości przynależnej Francji. 

Ostatnie słowa wymówił głosem dźwięcznym. głosem. który 
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— Historję twoich rodziców? — rzekł Tanguy — chcesz 
poznać historję twoich rodziców, moje dziecko ? 

Joanna złożyła ręce i prosiła : 

— Oh! tak wuju, chcę ją poznać. Alen opowiedział mi. 
że pewnego wieczora mężczyzna jakiś wszedł do jego ojca z dzie- 
ckiom na rękach, że zdawał się wyczerpauy długą podróżą i że 
to ty byłeś; dziecko zaś, to byłam ja... Skąd mnie przyniosłeś ? 
Opowiadałeś mi kiedyś, że rozbicie okrętu uczyniło mnie sierotą. 

Tanguy milczał z pochyloną głową. Joanna mówiła dalej: 

— Tak, wuju, czytałeś w mojem sercu, odgadłeś moją 
troskę każdego dnia, każdej godziny. Błagam cię, mów o moim 
ojcu; powiedz, ża był dobry, że był młody. A moja matka, wszak 
była piękna? Oh! tak piękna, jak te święte na obrazach w ko- 
ściele w Plouarzel. 

— Dziecko — rzekł Tangny — powiedziałem ci prawdę. 
Dałby Bóg, żeby było w mojej mocy powiedzieć ci: „Ojciec 
i matka, których los ci odebrał, żyją, mogą ci być powróceni*. 
Niestety! oboje znikli z tego świata w strasznej zamieszce, w je- 
dnej z tych burz okrutnych, którym się podlega, nie mogąc so- 
bie wytłómaczyć gniewu niebios. Nie żyją, a grób ich masz 
przed oczami. 

Ręką wyciągniętą wskazywał Ocean i horyzont wschodni. 

— Ojciec twój, Joanno, był tak samo jak ja synem rodziny 
starej, szlacheckiej. Wszedł w życie pełen złudzeń i wyższych 
dążności. Gdy spotkał tę, która była twoją matką, oddał jej mi- 
łość szczerą i bezgraniczną i wierzył, że Szczęście zamieszka na 
zawsze w jego domu... Niestety! prawo, które rządzi na tym 
świecie, i nakazuje nieraz rozłączenia okrutne, poświęcenia nie- 
pojęte, pozbawiło cię w kolebce należnych radości... Nie miałaś 
matki, aby cię karmiła i pieściła, ani ojca, któryby cię bronił 
od niesprawiedliwości losu. 

— Więc to ty, wuju, byłeś moim ojcem, moim prawdzi- 
wym ojcem ? 

— Tak, Joanno. twoim ojcem, twoim prawdziwym ojcem 

Joanna objęła go za szyję z wyrazem gorącego przywią- 
zania, 


